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Akao kie atypendja lotnicze.
’Ze>.-;.ąd ,Ą. LOPP podaje do wiadomości, że 

termin saładnnla podań o atypendja lotnicze za­
rządu głównego LOPP dla studentów sekcyj lot­
niczych politechnik krajowych oraz politechniki 
gdańskiej i słuchaczów szkoły państwowej z w y­
działem lotniczo - samochodowym upływa z dniem 
15 wrzaśnia br.

Do podania należy załączyć zaświadczenie szkoły 
akademickiej względnie technicznej o przyjęcie w 
poczet słuchaczów oraz wykaz postępów z roku 
przesłuchanego, świadectwo niezamożności wysta­
wione przez urząd państwowy a poparte przez Bra­
tnią Pomoc i dyrekcję szkół lub osoby dobrze znane 
i wiarogodne. Poza tern dołączyć należy zaświad­
czenie obywatelstwa polskiego i życiorys. Podania 
należy kierować do zarządu głównego L. O. P. P. 
(Warszawa ul. Wierzbowa 9).

N iezw ykłe zab iegi o posadę.
Przed kilku tygodniami na licji kolejowej Łódź—

Warszawa między stacjami Glinnik i Stryków po­
pełniono zamach kolejowy przez rozkręcenie szyn 
na znacznej długości toru. Katastrofy uniknięto 
dzięki powiadomieniu naczelnika stacji Stryków 
przez niejakiego Hieronima Cłapfńskiego o rozkrę­
conych szynach. W kilka minut później miał prze­
jeżdżać przez stację Stryków pociąg osobowy i wów­
czas katastrofa byłaby nieunikniona. Zawiadowca 
stacji pociąg wstrzymał, a wysłane pogotowie ko­
lejowe stwierdziło prawdziwość doniesienia Cłz- 
pińskiego i uszkodzenie naprawiono.

śledztwo, które z początku natrafiało na brak 
wszelkich śladów, skierowane zostało przeciwko 
Cłapińskiemu, który w końcu przyznał się do do­
konania zamacha. Tłumaczył się on, że jako zre­
dukowany dróżnik kolejowy przez przygotowanie 
zamacha a potem zawiadomienie o tem władz ko­
lejowych pragnął zwrócić nwagę na siebie i w na­
grodę otrzymać posadę. Cłapińskiego aresztowano.

Po pięciu  latach wracają  
z krainy b ia łej śm ierci.

Londyn. Dzienniki donoszą, że sowiecki łamacz 
lodów „Krassin" z d ła ł  ostatecznie uratować grupę 
uczonych badaczy polarnych sowieckich, przeby­
wających na wyspie Wrangla od 5 lat.

Ekspedycja ta wyjechała swego czasu z za­
miarem spędzenia na tej wyspie 2-ch Lft, celem 
przeprowadzenia odpowiednich obserwacyj, jed­
nakże została odcięta i wszelkie próby dotarcia do 
niej spełzły na niczem.

Członkowie ekspedycji żyli w okropnych warun­
kach. Wszelki kontakt ze ś wiatem został przerwany 
na skutek uszkodzenia nadawczej Btacji radiowej.

Pies - te lefon ista .
Od dawien dawna istnieją psy wytresowane do 

prowadzenia ślepców. Dlaczego towarzysz czło­
wieka nie miałby być również pomocny i w tym 
wypadku, góy człowiek jest głuchy? Oto pewien 
Berlińczyk wytrasował owczarka w ten sposób, że 
zawiadamia swego pana ile razy ktcś zadzwonił, 
albo zabrzmi budzik.

Szczytem tej tresury jest umiejętność psa od­
powiadania na telefon. Słysząc dzwonek telefonu, 
pies idzie do aparatu, zdejmuje słuchawkę i jeżeli 
pana niema, szczeka kilka razy do telefonu, poczem 
zawiesza słuchawkę ua widełkach. Po powrocie 
pana podskakuje do niego i ezrzeka kilka razy, 
aby zwrócić mu uwagę, że go wołano. Panu po- 
zoataje wówczas jedynie zbadać, kto go wołał.
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Może, gdybym była bogata... — westchnęła. 
— Sam jęst bogaty, aie widocznie rozumie tak, jak 
oni tu wszyscy...

Rozdział XVIII.
— Ciociu! Ciociu! Dlaczego ciocia się znm- 

knęła ? Chciałam cioci coś powiedzieć.
Danka wstała i otworzyła drzwi,
Anulka przyjrzała jej się ciekawie.
— (’>ego ciocia płakała?
— Nie płakałam, oczy mnie bolą od szycia. 
— Jak ciocia może tak mówić! To znaczy, 

bolą ciocię oczy przez nas, przezemnie i przez 
mamusię. Nie. To nieprawda. Widzę, że ciocia 
płakała. Co robi tu na kanapce ta mokra chustka ?

Danka odwróciła się, udając, że porządkuje na 
stoliczku. Miła eiostrzeniczka ciągnęła dalej:

— Wiem, czego ciocia płakała. Ale szkoda 
nerwów i chustki. Nasza Nastka kochsła się przez 
cały rok w gospodarskim synu. Co ona się na- 
beczała to coś okropnego. Ale gdrieby się włó­
kowy gospodarz ożenił z biedną pokojówką! że  
tam ją trochę obtańcowywał. to odrazu myśiała, że 
przyśle swaty. No, moja ciociu, proszę aa kolację. 
Wie ciociu co, ciocia jeunak dobrze zrobiła, że od­
paliła tego Obskurnego. Nie chciałabym mieć ta­
kiego wujaszka. Jakie on ma kropnę oczy! Jak 
wściekły pies Nigdy me wid; eJ u wściek­
łego psn. bo jak tu podejść ? A! • to n; isi być coś 
podobnego. Mamusia też powiuds, że o aak ciocia 
dobrze zrobiła, że go nie chcia a i apiej byc 
starą panną, niż wyjść za takiej.o okropnika.

— Gdzie go widziałaś? zapytała Danka, pu­
drując w  lustrze zaczerwienioną twa t

— B>ł! To ciocia nie w ie? tciał ko­
niecznie, żeby ciocia do niego Poprostn
nawymyślał mamusi. Powiedzi;.- ; >- to wszystko 
przez mamusię, bo mamusia obiecał i mu, że ciocia 
za niego wyjdzie. Ale to jest i ■ - . Mamu­

Ojciec poznaje w zam askowanych  
bandytach rodzonych synów.

Chicago. Do pewnego wyszynku napojów wy­
skokowych w Chicago, w którym John Woźniak pił 
właśnie szklankę piwa, wpadli dwaj zamaskowani 
bandyci.

— Ręce do góry 1 Odwrócić się I — padł rozkaz.
Woźniak, właściciel baru, oraz dziesięcin gości 

posłuchało natychmiast groźby. Bandyci rzucili się 
na rabunek kasy, w której znajdowało się zaledwie 
3 dolary i zabrali się do rewizji obecnych.

Jeden z nich doszedł do Woźniaka. Mężczyźni 
wpatrywali się w siebie bez słowa. Lecz twarz 
Wcźaiaka nie wyrażała panicznej trwogi, jak można 
było oczekiwać tego w podobnej sytuacji, lecz — 
niewysłowione zdumienie.

— Mocny Boże! — zawołał, odzyskując zwolna 
mowę. — Ależ to mój syn, Johnl

Na te słowa zbliżył się drugi gangster i spojrzał 
Woźniakowi w oczy, ten zaś miał wyraz twarzy 
człowieka, który śni i nie może się z tego koszmaru 
przebudzić. Nagle ciszę wyczekiwania przeszył 
drugi okrzyk Woźoiaka:

— A to przecież mój syn Henryk.
Wykrzyki ojca przerwał silny i niespodziewany 

cios, zadany mu w głowę przez rodzonego syna- 
bandytę. Ogłoszony uderzeniem Woźniak nawpół 
martwy padł na ziemię. Bandyci rzucili się do 
ucieczki. Ani ojciec, ani policja nie zdołali ich 
dotychczas odszukać.

ORĘDOWNIK OSTROWSKI
w abonamencie kosztuje

tylko 1 Zł
Przedpłatę na miesiąc w r z e s i e ń  
przyjmują urzędy pocztowe, filje oraz 

Administracja „Orędownika''.

Najm odniejsza biżuterja z drzewa
kasztanowego i korkowego.

Blżutarja zawsze stanowiła miłe 1 pożądane wykończenia
c»łej toalety. Moda oczywiście 1 w. tej dziadzinie ma zawuie 
coś do powiedzenia. Zobaczymy więc, jaic wygląda ostatnie 
jej słowo na ten temat 1 przejdźmy się przed witrynami pa­
ryskich Bklepów z błyskotkami. Cóż na nich zobaczymy? 
Czeka nas zupełna niespodzianka. Zniknęło bajkowo mie­
niące się kryształy 1 twarda Harówa stal. Zniknął gallallth 
1 miedź. Cóż więc modne ? Przedewszystklem więc - modna 
jest surowa prostota. Na rękę pani wsnwa moda grabą, 
okrągłą bransoletkę z... drzewa kasztanowego, ujętą w złotą 
ramkę. Prawda, co za p.rfidne skojarzenie? Do bransolety 
oczywiście stanowi nieodzowna pendent naszyjnik, składatący 
się również z wielkich kul z drzewa kasztanowego, przedzie­
lanych małeml kulkami z prawdziwego złota, lany modny 
komplet blżuterjl przestawia się jtszcze oryginalniej, a mia­
nowicie Moda zarzuca poprostn kobiecie na szyję sznur. Taki 
gruby sznur okręcony drugim sznurem trochę cieńszym. Na 
tjm  cieńszym zawieszony jest medaljon wyhaftowany również 
kolorowym sznurem. Dopełnienie stanowią grube, bardzo 
grnbe bransolety z drzewa korkowego, zahaftowane miejscami 
przewlekanemt nićmi w kolorze czerwonym Inb błękitnym  
czy sza lirowym.

Wskazane jcat również, aby komplet z tą blżuterją sta­
nowiła najmodniejsza torebka z płytek drzewa korkowa go.

Jednam słow em — coś dla kobiet makabrycznych. Nieco 
drtazczu i emocji — taki sznnr na szyi.

sia nic nie obiecywała. Widzi ciocia, on jest dla­
tego zły, to byłby dla niego zaszczyt ożenić się 
z naszą kuzynką. Nawetby nie zważał na to, że 
ciocia jest biedna. Sam jest zamożny, to chciałby 
teraz wejść w lepszą rodzinę. Mamusia powiedziała 
mu parę ostrych słów i był okropnie wściekły.

Danka zdrętwiała. Jeżeli widział Szarzyńskiego 
to... Ale nie chciała się o to pytać.

Zeszły razem nadół do jadalni. Na stola dy­
mił półmisek kartofli ze słoniną. Nastusia wno­
siła właśnie dzieżkę z maślanką. Tadzik klęczał 
na krześle i wybierał skwarki z kartofli i pakował 
do buzi. Wiśka biła go po siedzeniu, wołając, że 
dla niej nic nie zostanie.

— Coś tak długo nie schodziła — rzekła oschle 
Służkowa. — Był ten twój najmilszy, awanturował 
się tak, że pokazałam mu drzwi, żebym ja miała 
przez ciebie takie nieprzyjemności... Nalewaj ma­
ślankę !

— Basiu!
— Wypraszam sobie, żeby się tu za tobą włó­

czyli tacy...
— Tyś go sama zaprosiła — rozgniewała się 

Danka.
— Bo chciałam twojego dobra, ale raz dostał 

odprawę, to po co się pcha ?
— Cóż ja temu winna?
— Co ona temu winna! Święta niewinności! 

Musiałaś chamowi coś obiecywać i teraz czuje się 
w swojem prawie.

— Wiesz, że nawet nie wyszłam do niego.
— Więc ja kłamię?! — krzyknęła pani Bar­

bara, tupiąc nogą. — Nalewaj maślankę, bo dzieci 
głodne. Co za dziewczyna!

Rozdział XIX.
Danka zjadła kolację, wróciła do siebie i poło­

żyła się spać. Awantura zakończyła się jak zwykle

Na plaży.
Gdy po słotnych dniach rozehmnrzyły się niebiosa i ob­

iaty ziemię złoclsteml promieniami słońca, pani Maelnpska 
rzekła do m ęża:

— Wartoby skorzystać z tej wspaniałej pogody 1 wybrać 
się za miasto.

— Kiedy nie mam ochoty— odparł Maclnpskl apatycznie.
— Dltczego? Dziś przy niedzieli tłumy wyruszą na trawkę.
— Właśni* dlatego wołałbym zostać w domn. Jaś sama 

myśl o tłoku na kolejkach przeraża mnie dostatecznie, a 
przytem wydatek...

— Gdyby tak każdy rozumował Jak ty...
— Przepraszam — przerwał Maclnpskl. — Mało mnie ob­

chodzi, kto 1 jak rozumuje. Ja mam zwyczaj każdą sprawę 
ujmować słęblej 1 wyciągać stąd wnioski. Uważam zatem, 
że stracę kilka złotych, a w zamian za to użyję tłoku, nały­
kam się knrzn 1 wogóle... Zresztą wiesz sama, co są warto 
zamiejskie wycieczki w niedzielę.

— W dzień powszedni bywasz znów zajęty, wlęs napra- 
dę nie wiadomo Jak, powiem el tylko otwarele, że na 
takie gorąco nie mam najmniejszej ochoty siedzieć w domu 
— zakończyła pani Maelnpska.

1 póty molestowała męża aż sprawa załatwiła się kom­
promisowo. Pani zrezygnowała z wycieczki ze miasto, ale 
pan Maeinpskl muBlał etę z nią wybrać na plażę.

Siedli zatem do tramwaju, który Ich przewiózł na prawy 
brzeg Wisły 1 niebawem zntleźll się na plaży.

Maeinpskl z początku narzekał, że 1 tu natłoczyło się 
za dożo amatorów ełońca, lecz małżonka przerwała ta bia­
dania 1 wyciągnąwszy się na wygrzanym piasku, opowiadała 
o dobrodziejstwach kąpieli słonecznych dla zdrowia.

Dodała przy tem :
— Już koniec sierpnie, a nie uważasz, kochanie, że npał 

dziś taki, jak w czerwcu ?
Gdy jednak małżonek m'lczal uporczywie, zawołała :
— Czimu ml nie odpowlsdist ?
Maclnpski odparł z westchnieniem :
— Bo ja lubię każdą rzecz ujmować głębiej 1 wyciągać 

konsekwencje. — To zniczy?
— Gdyś mi powiedziała, aniołku, że to już kcniec sier­

pnia, przypomniałem sobie, że nie mamy w piwnicy ani ka­
wałka węgla na zimę. A gdy jeszcze pomyśliłem, że pie­
niędzy na ten cel trudno będzie znaleźć, to mim z dzisiejszego 
upału owiał mnie nagle chłód listopadowy.

Dla gospodyń.
Ogórki kwaszone do natychmiastowego użytku.

Wymyć doskonale ogórki w zimnej wodzie, po- 
nacinać je na obydwu końcach i układać w ka­
miennym garnku lub słoju, przekładając koprem. 
Dodać trochę czosnku i zaleć do pełna ogrzaną 
i osoloną wodą, włożyć skórkę cbleba i postawić 
w cieple (obok pieca) na 24 godziny, poczem wy­
nieść w chłodne miejsce, aby nie przekisły.

Ogórki kwaszone na zimę.
Pięćdziesiąt niewielkich ogórków dobize wy­

myć, nie obcinając koniuszków i układać warstwami 
w słoju, przesypując Pśćmi wiśniowemi lab dębo- 
wemi i koprem. Dodać można dwa ząbki czosnku, 
maleńki korzonek chrzanu i 3 strączki papryki. 
Na wierzch nałożyć grubą warstwę kopru i liści, 
zalać wodą osoloną (15 dkg. soli) tak, aby pokryła 
przynajmniej na szerokość dłoni i zostawić przez 
noc odkryte.

Urząd stanu cyw ilnego w Ostrowie.
Urodzenia (syna): Stefan Staslor robotnik z Pruśllna, 

Franciszek Weldowski robotnik, Bernard Rychter piekarz, 
Paweł Jarosik kowal, Jan Frąszczak robotnic, Anton! Cieślak 
kupiec,

(córkę): Marcin Zspłata plutonowy zawodowy, EJmnnd 
Pietrzak urzędnik kolejowy.

Slaby: Józef Kaczmarek sierżant zawodowy zMarjanną 
Banch z domu Matczak oboje z Ostrowa, Czesław Minta han­
dlarz z Raszkowa z Marjanoą Karbowiakówną z Kamienic St.

Zgony: Stanisława Kozaczko z demu Soslńska 27 lat 
8 mles., Józef Hałdaś rclnlk z Drogosławie powiat Ostrów 
64 lata 6 mles., Antonia* Marschel z drmu Fiebach, 83 lat 
2 m i's , Władysława Mikołajczyk z domu Bera, 44 lat 3 m iss, 
Jan Strzelczyk restaurator €5 lat 10 m les, robotnik Franciszek 
Pawlak, 35 lat 7 miesięcy.

przeprosinami ze strony Słuikowej. która przypie­
czętowała swoje fałszywe usprawiedliwienie nastę- 
stępującemi słowami:

— Ja dbam o ciebie, jak matka. Mam na uwadze 
tylko twoje dobro, bo inaczejbym palcem nie ruszyła.

Przez otwarte okno świecił srebrzyście sier­
pniowy księżyc i dolatywało rech tanie żab. Danka 
była śmiertelnie znużona, lecz obowiała się, że tej 
nocy nie zmruży oka. Dowiedziała się, że Obskurny 
spotkał się przed domem z Szarzyńskim i że potem 
Szarzyński wyraził się ironicznie do Służki, że dziwi 
się, że przyjmują takiego gościa.

— Na Boga! — myśiała Danka. — Poco ten 
Szarzyński naraża się w taki niedorzeczny sposób? 
Nie chce się o mnie starać, a postępuje tak, że 
tamten jest przekonany, że ma zwycięskiego 
rywala. Poco ja tu wogóle siedzę? PowinDam 
już dawno wyjechać, ślub Marysi za tydzień, to 
zaraz potem wyjadę. Ach, Boże, Boże!

Zapukano do drzwi.
Danka wyskoczyła z łóżka z bijącem sercem.
— Kto tam?
— Ja, panienko — zaszemrał głos Nastusi. — 

Cosik mam dla panienki.
Danka otworzyła drzwi. Pokojówka weszła na 

palcach z ręką na ustach.
— Panienko, ja względem tego rządcy z Depta­

kowa. Zawzięło się licho na panienkę. Przyleciał do 
mnie do kuchni, wyciągnął na ogród, wetknął w garść 
dwuzłotówkę — co miałam nie wziąć? Wzięłam, 
sle czekaj, draniu! jak ci się przysłużę. Zaczął 
mnie przepytywać, czy pan z Piorunowa często do 
panienki jeździ. Ja mówię : ,A  panu co do tego ? 
Czy to pan mu zabroni?" „A zabronię"—powiada 
— „ja sobie wpierw waszą panienkę zamówiłem 
tego, to jemu wara, tego". A ślepia to mu tak świe­
ciły, że nie wiem. (Ciąg dalszy nastąpi.)



Oodatek do Orędownika Ostrowskiego I Odoianowsklego.
Ost

K R O N I K A _______
W ażne p rzyp o m n ien ie  d la  b y łych  ubez> 

pieczonych w  ubezp lecza ln lach  n iem ieck ich .
Kto jeszcze nie zgłosił wniosku o przywrócenie 
swych spraw ubezpieczeniowych, winien to bez­
zwłocznie uczynić, aby ich nie utracić na zawsze. 
Odpowiednie zgłoszenia należy skierować teraz 
wprost do Niemiec najdalej do 31-go sierpnia br. 
(ostateczny termin) pod naetępującemi adresami:

Kto był ubezpieczony — bez względu na to, 
w którym roku powrócił do Polski —

1) w tak zw. aInwalidenver8icherung“ do Lan- 
desverslcherangsanstalt Schlesien in Breslau;

2) w sprawie ubezpieczeń w górnictwie; do 
Reichsknappschaft in Berlin - Charlottenbnrg;

3) w t.zw. Angestelitenversicherung: do Reichs- 
versicherungsanstalt fur Angestellte Berlin — Wii- 
mersdorf.

G m iny zb io ro w e . Jak już wiadomo, powiat 
o s t r o w s k i  podzielono na 12 gmin zbiorowych. 
Na jedną gminę przypada przeciętnie 5800 mie­
szkańców. Niebawem nastąpi podział nowoutwo­
rzonych gmin na gromady, a później zarządzone 
być mają wybory do rad gromadzkich (bezpośrednie), 
wybory sołtysów i podsołtysów oraz do rad gmin­
nych (wybory pośrednie przez radnych gromadzkich 
oraz sołtysów i podsołtysów), poczem nastąpią wy­
bory do zarządów gminnych (wójt, podwójci i ła­
wnicy) i mianowanie sekretarzy gminnych.

Po tern ukonstytuowaniu się przystąpią OBobne 
komisje likwidacyjne do rozrachunków między no- 
woutworzonemi gminami i gromadami a dotych­
czasowe mi gminami i obszarami dworskiemi, wój­
tostwa zaś i obszary dworskie równocześnie będą li­
kwidowane. Dnżo zatem czasu jeszcze upłynie, zanim 
zreformowana gmina zacznle normalnie pracować.

N o w e o p ła ty  P. K . O. Z dniem 1 września 
Pocztowa Kasa Oszczędności wprowadza nowe opłaty 
w obrocie czekowym. Opłaty te będą pobierane 
bezpośrednio od wpłacających przy uskutecznianiu 
wpłaty. Dotychczas wpłaty na konta czekowe P. 
K. O. za blankietami nadawczemi były wolne od 
wszelkich opłat. Operacje przelewowe są nadal 
wolne od opłat, natomiast od wypłat czekami ka- 
sowemi, od których nie pobierano dotychczas żad­
nych opłat, wprowadzone będą również z dniem 
1 września opłaty jeszcze wyższe, niż opłaty, uBta- 
lone dla wpłacających blankietami nadawczemi.

Wysokość opłat, uskutecznianych blankietami, 
wynosić będą: do 50 zł — 10 gr, powyżej 50 zł 
do 100 zł — 20 gr, powyżej 100 zł do 250 zł — 
30 gr it.d . Od wypłat czekami kasowemi lub prze­
kazami czekowemi pobierane będą następujące 
opłaty: do 50 zł — 20 gr, powyżej 50 zł do 100 zł 
— 30 gr, powyżej 100 zł do 250 zł — 40 gr i t. d.

R o la  k o b ie t w  r o i ł  s a m a ry ta ń s k ie j P o l­
skiego C zerw onego  K rz y ż a . Jedną z najważ­
niejszych gałęzi działalności Polskiego Czerwonego 
Krzyża jest pielęgniarstwo, które w ostatnich latach 
w P. C. K. bardzo się rozwinęło zarówno pod wzglę­
dem liczbowym jak i też jakościowym. Dział pie­
lęgniarstwa Polskiego Czerwonego Krzyża Bkłada 
się z dwóch odrębnych wzajemnie się jednak uzu-

ró w -O d o la n ó w , dnia 28 sierpnia 1£
pełniającycb dziedzin: pielęgniarstwa zawodowego 
i pielęgniarstwa pomocniczego na wypadek nagłych 
potrzeb krajowych czyli t. zw. sióstr pogotowia sa­
nitarnego Polski Czerwony Krzyż w Ostrowie organizuje 
trzymiesięczny kurs dla sióstr pogotowia sanitarnego, które 
na wypadei potrzeb społecznych, wywołanych przez 
klęski żywiołowe, katastrofy, epidemje it . p. biorą 
udział w ogólnej akcji ratowniczej, jako pomocnicza 
siła pielęgniarska. Zgłoszenia na powyższy kurę, 
który się rozpocznie dnia 15 września br. przyj­
muje sekretarka p. M. Idziorówoa, Ostrów — Rynek 
13. codziennie aż do 1 września br. włącznie. Przy 
zgłoszeniu należy przedłożyć pisemny wniosek 
o przyjęcie na kurs oraz życiorys. Bliższych in- 
formacyj można uzyskać na miejscn.

D ożynki w D ro szew le . Dnia 12 sierpni* b. r. nartfja 
Droazew obchodziła tradycyjna święto dożynkowa. Uroczy­
stości dożynkowa rozpoczęto sygnałem trzacb dziarskich, ds- 
fllojących na koniach obywateli. O godz. 10,80 wyroszono 
pochodem do kościoła parafjslnago na uroczysta nabożeństwo. 
Następnie na dziedzińca ezkolnym odbyła się akademji, na 
całość które] złożyły cię odegrane przez orkiestrę szkoły rol­
nicze] w Ostro wis ntwory muzyczne, poczem pod batutą p. 
Kałninsgo odśpiewała m łodiiet klika wesołych lndowyoh pio­
senek. Prezes Sten. Knbzdsla, zagajająo akademię wyjaśnił 
obecnym ool 1 tradycję dożynek; referat wy głoelł p. Stanisław  
Nowacki. O godz. 3-e] popołndn. odbył się barwny pochód do­
żynkowy. Na zakończanie w ogrodile p. Nowackiego odbyły 
się popisy tińeów  indowych, poezsm przy dźwiękach orkiestry 
młodileż pościła alę w pląsy, końoząe w ten sposób tradycyjne 
święto dożynek. — Ogólny zysk przeznaczony został na po­
wodzian.

Kalisz.
— (Nieszczęśliwy wypadek muzyka). Znany 

pianista i dyrygent na terenie Kalisza Misza Krn- 
ciański, uległ rzadko spotykanemu wypadkowi, 
a mianowicie: podczas pobytu w mieszkaniu zro­
biło się Kruciańskiemu słabo i w tym momencie 
upadł tak nieszczęśliwie, że wybił sobie oko. Nad­
mienić należy, że zostały poważnie naruszone nerwy, 
co może spowodować utratę również I drogiego oka.

— (Dyszel w gardle). We wsi Winiary pod 
Kaliszem wydarzył się tragiczny wypadek. Jadący 
rowerem Józef Nowak -ze wsi Zawady zderzył się 
z dorożką tak nieszczęśliwie, że dyszel przebił mn 
gardło. Niefortunnego rowerzystę w stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala, gdzie zmarł.

— (śmiertelne zatracie grzybami). We wsi 
Dzieżbin gm. Zbiersk uległa zatrucia grzybami ro­
dzina Wojciechowskich. Pomimo pomocy 8-letnia 
Marja Wojciechowska zmarła, natomiast stan jej 
matki Anny oraz siostry 10-letniej Anny i brata 
11-letniego Czesława jest groźny. Istnieje jednak 
nadzieja utrzymania ich przy życiu.

Obcujmy z przyrodą.
Ladzie gonią w życia za szczęściem, za roz­

koszą, pragną dreszczów, zachwytu, a nie wiedzą, że 
je znaleźć mogą w przyrodzie, oddychając do głębi 
płuc powietrzem przesyconem wonią żywicy łasa, 
delektnjac się jego ciszą, lnb zachwycając się kwia­
tami leśnemi lnb łąkowemi.

W naszych czasach, kiedy tak wzmaga się 
sport i ruch turystyczny, przyroda powinna stać 
się nam bliższą. Człowiek, w którym się obndziła 
miłość dla przyrody, staje się lepszym człowiekiem. 
Budząc miłość dla przyrody, budzimy miłość do 
krają ojczystego i spotęgujemy w niej urok życia.

r .

Na powodzian:
K w o ty  w p ła c o n e  w Komunalnej Kasie Oaieaędnoścl 

Po wiata Ostrowskiego w Ostrowie na rachansk bież. nr. 236 
.Powiatowy Komitet Pomocy dla Powodzian.”

Wójtostwo Ostrów Północ aa Gmina Chynowa 57,10 *1 
.  Sośnie zbiórka 166,65 .

Tow. Właścicieli Nieruchomości 147,— .
Sekretarjat Okręg. Chrzęść. ZJedn. Zaw. 7,50 .
Adamczak, Czekanów, zebrane na weaeln

a p. Szkadlarka. Blakaplca Ołob. 4,50 r
Oba tar Dworaki Namyałakl 4,50 .
Pracown. N tarjnaza p. Podajmy 9,50 .
Wójtostwo Oatrów-Poł. za Gminę Sadowię 22,85 .  
Tomczak Alakaandar Ostrów — ,45 .
Wójtostwo Sieroszewice za Gminy : Mazanów,

Blbjankl 1 Sieroszewice. 137,65 .
O g ó ln y  s ta n  w p ła c o n y c h  o f ia r  11,977,54

Powiatowy Komitet Pomoey dla Powodzian w Oatrowle.

Starym matkom.
W dodatku kobiecym „Narodnich Listu* czy­

tamy artykuł pod powyższym tytułem, który zasłu­
guje na uwagę. Autorka stwierdza, że matka przez 
całe życie odczuwa swój organiczny związek z dzie­
ckiem, pomyślność dziecka jest dla niej największem 
szczęściem, dla Diego żyje. Takie są stare matki. 
Młoae natomiast, aczkolwiek też stawiają obowiązki 
matki na pierwszem miejscu, ale ponadto oczekują 
od życia czegoś i dla siebie. Porównując kilka 
pokoleń m&tek, autorka dostrzega szereg zmian, 
jakie z pokolenia na pokolenie Bię dokonają. Pra­
babka miała trzynaścioro dzieci, pomagała mężowi 
w pracy, gotowała, prała, szy ła; babka miała już 
sześcioro dzieci, lecz gospodarowała w tym samym 
zakresie; matka znowu ograniczyła się do czworga 
dzieci przy niezmienionym przeważnie ciężarze 
obowiązków domowych. Wszystkie one dały z sie­
bie największą ofiarę, wyrzekły się prawa do uciech 
życia, oddając wszystko dzieciom. Obecnym mat­
kom wyrzeczenie to pnychodzi coraz trudniej. 
Chcą czegoś i dla siebie, wierząc, że dobro dziecka 
na tern nie ucierpi.

Inny artyknł, niemniej ciekawy, poświęcony 
jest problemowi szczęścia macierzyńskiego. Autorka 
zwraca uwagę, że łatwiej jest nać dziecku życie, 
niż szczęście. Uczynić dziecko szczęśliwem może 
tylko pogodna, jasna atmosfera domn, którego or­
bitą jest metka. Musi ona czuć się szczęśliwa dla­
tego, że jest matką, wierzyć w wartość życia i wpoić 
tę wiarę w dziecko, tak, by pesymizm nie miał doń 
dostępn.

łona autorka jakgdyby polemizowała na ten 
temat. Uważa bowiem, że wielu umieszcza swój 
ideał szczęścia zbyt wysoko, tak, że osiągnięcie jego 
jest rzeczą niemożliwą. Najszczęśliwsze w jej po­
jęciu są dzieci, bowiem zadawelulają się czemś 
małem. Należy je w tej skromności wymagań 
utrzymać jak najdłużej. Dlatego Spartaule zapra­
wiali swe dzieci do życia twardego. Dziś jest ina­
czej. Ma jątek czy znaczenie ojca jest źródłem, z któ­
rego żyje syn. Dlatego wielcy ojcowie mają ma­
łych synów. Nic tak bowiem nie osłabia duszy 
dziecka, jak świadomość, że się nie potrzebuje sta­
rać o nic. A więc, gdzie ma ono zdobyć wiarę 
w własne siły ? Szczęście antorka uważa tak, jak 
wiarę w Boga. Można je mieć tylko we własnem 
Bercn, kto go tam niema, ten nigdy go mieć nie będzie.

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 29)

DWIE POKUSY
— Nic? To niewiele. Nie bawi się pani?
— Och! — Danka zaśmiała się żałośnie — ja 

i zabawa!
— Nie lubi pani się bawić? — Lubię.
— Przecież państwo Służkowie mają rozległe 

stosunki towarzyskie i dużo bywają.
— Ja nie bywam.
— Nudzi się pani?
— Właściwie nie. Mam czas zawsze zajęty, 

tylko mi smutno.
— Czy teraz też smutno ?
— Teraz...
Szarzyński ścisnął mocno szorstką rączkę i po­

myślał więcej niż z rozczuleniem: kocha mnie.
Danka powstrzymała tylko westchnienie.
Szarzyński eksperymentował z radością i entu­

zjazmem. Starał się nie myśleć. Wybrał się ze 
Zgrzytem do Zakliczyna w nadziei zobaczenia 
Danki choćby zdaleka, ale oficjalny cel jego przy­
jazdu był inny. Jednocześnie był zły, że nie za­
panował nad „szkodliwą chętką". Nie przypuszczał, 
że zastanie Dankę u Marysi. Myślał, że w naj­
lepszym razie, zobaczy ją przelotnie u Służków na 
oczach wszystkich, i że nie wymienia z sobą ani 
słowa. Lecz Opatrzność okazała się łaskawa nad 
wszelkie spodziewanie. Chociaż lepiejby było, 
gdyby nie była taka łaskawa.

— Teraz pani dobrze, prawda? — spróbował 
zajrzeć pod spuszczone powieki. — Niech pani na 
mnie popatrzy, dobrze? Tak jak wtedy. Panno 
Daneczko! — dokończył błagalnie.

— Nie można — rzekła, odwracając głowę.
—  Dlaczego?
— Bo nie można.
—  I  p o c a ło w a ć  n ie  m o żn a .
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W łagodnem sercu Danki wybuchło oburzenie. 
Kochała go, ale przecież nie mogła pozwolić się 
traktować w taki sposób zdawkowy i płochy. Po­
mimo, że niczego tak nie pragnęła, jak rzucić mu 
się w objęcia, zerwała się z ławki i rzekła sucho:

— Nie.
Rozjaśniona twarz Szarzyńskiego zgasła mo­

mentalnie niby słońce, na które zaszła ciemna 
chmura. I on wstał i nie patrząc na nią rzekł:

— Nie, to nie.
Ponieważ był nie w porządku z sumieniem, 

a jednocześnie ciągnęło go do niej, jak jeszcze do 
żadnej kobiety w życiu, poczuł się skrzywdzony 
i obrażony. Idąc za głosem sprzecznych uczuć: 
miłości i gniewu, że mu przeszkadzano w miłości, 
zapomniał o logice.

— Nie, to nie — powtórzył kapryśnie i ukłonił 
się chcąc odejść, gdy przyszła mu nowa myśl. Po­
patrzył na D»nkę i zapytał:

— Więc to prawda, co mówią, że pani zarę­
czona ? Winszuję wyboru.

Danka zachwiała się jak od uderzenia. Twarz 
jej spłonęła silną różowością. Zagryzła nerwowo 
usta i opanowawszy się, wyjąkała:

— Dlaczego pan mnie obraża! Pan wie, że to 
nieprawda.

Szarzyński poczuł się nagle chamem. Bo rzeczy­
wiście postąpił brutalnie. Bałamucił biedną dziew­
czynę i jeszcze występował z takiemi pretensjami. 
Ale co miał powiedzieć? Wypadało poprostu oś­
wiadczyć się...

Z trudnej sytuacji wybawiła go sama Danka. 
Na myśl o Obskurnym ogarnęła ją nagle trwoga 
o ukochanego. Musiała go ostrzec, choćby za 
cenę osobistej kompromitacji. Niech sobie po­
myśli, co chce, byle się tylko strzegł. Musiała się 
spieszyć, gdyż lada chwila mogli nadejść Marysia 
ze Zgrzytem,

— Niech pan się strzeże Obskurnego — szep­
nęła, dotykając szybko jego rękawa.

Udobruchany tą troskliwością, pocałował ją 
w rękę. — Nic mi nie zrobi.

— To straszny człowiek — wzdrygnęła się 
Danka.

— O co go pani podejrzewa? — zapytał szybko. 
— Czy pani co w ie?

Danka oniemiała ze zdziwienia. Co za pytanie?
— Nic nie wiem, tylko mam niedobre prze­

czucie... Boję się...
Przyłożyła rękę do serca.
Szarzyński znów się rozserdeczuił. Kazał 

usiąść, wziął za ręce i zaczął mówić słodkie słówks. 
Ale już nie próbował całować.

Dużo czasu upłynęło, nim przypomniał sobie 
że musi być późno i że jeszcze nie wstąpił do 
dworu. Pożegnali się bez słów, w stokroć wy- 
mowniejszem milczeniu i Szerzyóski wyszedł za 
furtkę, wołając do Zgrzyta, że przyjdzie po niego 
za pół godziny.

Danka została sama. Nie chcąc przeszkadzać 
narzeczonym wymknęła się z ogródka i wróciła 
opłotkami do dworu, prosto do swego pokoiku na 
górze, żeby jej znowu nie posądzono o .latanie" 
za Szarzyńskim.

Rzuciła się na kanapkę, przymykając oczy. 
Była bardzo szczęśliwa, ale jedynie w tych mo­
mentach, kiedy sobie przypominała powierzchowne 
rzeczy: jego głos, słowa, wyraz twarzy, gdyż czuła 
w głębi świadomości nurt trwożnego niepokoju. 
Czuła, że nie był taki, jak powinien, że czegoś 
w tern wszystkiem brakowało, że nie mogła mu 
wierzyć. Zachował się tak ostrożnie, tak jakoś 
dwuznacznie. Czuć było, że boi się, aby go nie 
posądziła o coś poważnego, chociaż jednocześnie 
dopytywał się skwapliwie o jej uczucia. Nie, nie 
mogła na niego liczyć, to wiedziała napewno. Ale 
dlaczego? Nie mogła jakoś uwierzyć, żeby ją ba­
łamucił o t ! tak sobie, dla zabawy. Z drugiej strony 
jeżeli to co czuł, było miłośeią, to dlaczego tat 
lawirował ? (Ciąg dalBzy na odwrotnej stronie.)
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